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ŻÓŁTA RÓŻA.
P O W I E Ś Ć .  Z F R A N C U Z I I I E G O

K a r o l a  B e r n a r d .

Przed  kilką laty , w  czasie chłodnego po­
ranku wiosny, młody mężczyzna układnej po­
staci, przyjemnej twarzy, o dwie mile przed 
P ro r in s  opuścił dyliżans jadący z Paryża. 
M iejcce, w którem wysiadł, nie można było 
nazwać an:‘ włością, an też okolicą zupełnie 
nieosiadłą: po prawćj i po lewej ręce stały 
porozrzucane d o m y , które w  miarę majątku 
właścicieli otoczone były parkanem albo tylko 
małym ogródkiem. Podró ny, obejrzawszy się 
na chwilę po okolicy, zawołał chłopaka idą­
cego pieszo za dyliżansem, i dawszy mu do 
ręki kilka sous, a na ramię włożywszy mały 
skórzany tłumok, zwrócił sw oje kroki ku jed ­
nem u z tych wiejskich siedlisk, których strze­
chy, na włoski sposób murawą wyścielone, 
pocztórech bokach ozdobione były gipsowemi 
posągami, przedstawiającemi cztery pory roku 
w tyra sposobie, iż Wiosna na wschód, Jesień 
na zachód, Lato na południe, a Zima na pół­
noc wskazywała. Alegoryczne posągi te zda­
wały się m łodem u podróżnemu Być prze­
wodnikami ; za ich bowiem pomocą śród 
krzyżujących się ścieżek upatrzył drogę, którą 
iść mu należało. W przeciągu pięciu minut 
przyszedł do wielkiej ogrodowej Bramy, której 
strzegły dwa lwy z wypalonej gliny, i przez 
której kratę mógł widzióć caią przestrzeń 
miejscowości. Przekonany , że się znajduje 
w miejscu, do którego dążył, o tarł pył z butów 
0 trawę bujnie popod  mur rosnącą,poprawił 
na sobie tu i ówdzie, przejechał ręką przez 
w łosy , które się w czasie nocnej przejazdki 
Ponaierzwiły; słowem, uczynił około siebie ów

pospieszny porządek, którego wchodzący pułk 
do nowej załogi nigdy uczynić nie zaniedbuje; 
poczem zadzwonił: »Czy tu mieszka pan Si- 
mart?« zapytał człowieka w świąteczną suknię 
ubranego, który na folwarcznego parobka za­
krawał , i dla otwmrzenia bramy przyszedł. 
—  »A t u ; ale nie masz go w domu L odrzekł 
parobek , wstrzymując na obroży dużego, 
czarnego brytana, który mniej spokojny, niźli 
dwa lwy, sąsiady jego , rwąc się nieustannie, 
zagłuszał sw em szczekaniem słowa mówiących.

Podróżny, zniecierpliwiony tym hałasem, 
podniósł bambusową laskę, którą miał w ręku 
i uderzył dość silnie szczekającego psa po m or­
dzie. Brytan, odebrawszy to niespodziane prze- 
w itan ie , tak się mocno szarpną ł, że parobek 
aż ku bramie- poleciał, a pies warcząc i kły 
szczerząc, patrzył na podróżnego z tak roz- 
iskrzonem ślepiem, jak gdyby go chciał kłami 
w  kawałki poszarpać; lecz gdy podróżny 
znowu laskę do góry podniósł, brytan skoczył 
w tył z pospiechem i z uszyina zwieszonemi, 
zwiniętym pod siebie ogonem , skrył się po­
kornie do budy. »Cóż panu nasz Soliman 
zawinił, że go tak nieimłosierdnie bijesz?« 
zapytał odźwierny wiejski głosem bardziej 
grubijańskim aniżeli odważnym. M łody męż­
czyzna miasto odpowiedzi odebrał tłumok , 
pod którym się mały chłopak uznoił, i pod­
niósłszy w g ó rę ,  rzucił go w ręce zdziwio­
nemu parobkowi: »Ponieważ, jak powiadasz, 
pan Sirnart wyszedł, więc zapewne pan Tes- 
sier w domu będzie; zaprowadź mnie do jego 
pokoju i przywołaj go do ranie.a

Odźwierny poddając się w ładzy, którą głos 
rozkazujący, siłą fizyczną w sparty , na pro­
stych ludziach zawsze w y w ie ra , stał się no- 
słusznym , chocikż sobie mruczał po cichu;
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je d n a c ie  dla pomszczenia się i sp raw ńnia  
sobie ulgi w  gniewie, przechodząc koło budy, 
kopnął psa nogą , nito w  pogardę, ze przez 
niego u c ie rp ia ł ; atoli b r y ta n , zaczepiony 
w  swojej tw ierdzy , rzucił się z wściekłością 
na przeciwnika i zahaczywszy kłami o świą­
teczną sukn ię , w  okamgnieniu w  kurtę ją 
przerobił:  »Do sto szatanów!« wrzasnął gap’, 
nie  domyślając się jeszcze , ze tak wielkie 
nieszczęście spotkało jego galową suknię. 
»Czy kto słyszał, aby dla tego, ze panna C e­
l e s t y n a  ma w swojej łasce tego diabel­
skiego psiska, juz człowiek miał zezwolić na 
to, aby go rozszarpał 1 Szkoda wielka, żeś mu 
pan laską mordy nie roztrzaskał 1«

»Czytakl wigc panna Celestyna ma w psach 
upodobanie,* rzekł podróżny z cicha sam do 
s ieb ie ; >’bardzo ciekawy je s te m , jak się te? 
ona zgadza z panem Tessier, który ich cier­
pieć nie może. Bal albożto miłość cudów 
nie  dokazuje ?«

M łody mężczyzna t minąwszy podwórze i 
przedsionek służący za roślin iarn ię , wszedł 
na wschody dość pięknie zbudowane, i kroczył 
wzdłuż kory tarzem , do którego pokoje na 
pierwszóin piętrze miały tylne wychody. Na 
samym końcu przyszedł do drzwi, które bez 
namysłu o tw orzył, ponieważ je  przewodnik 
temi słowy pokazał: »Tu, w tym pokojuI« 

Pierwszy przedm iot,  który przy wnijściu 
w oczy go uderzył, był mężczyzna przy sto­
liku siedzący, łokciami na pulpicie oparty ,  
mający założone za uchem pióro, dumający 
nad plikiem listowego pap ieru , dziwacznemi 
arabeskami pokreślonego.

»Ah, tyżto jesteś? Witam cięl« rzekł pisarz 
zadum any, obróciwszy się twarzą do wcho­
dzącego; »dziś właśnie ciebie oczekiwałem!... 
Mikołaju, połóż w kącie tłumoczek i zostaw 
nas samych.*

»Tak, jato jestem  w swojej własnój osonie,* 
odrzekł podróżny, gdy służący oddalił się 
z poko ju ; »przybywam na twoje wezwanie, 
i gotów jestem włożyć ci na głowę ślubny 
wieniec... N o , kiedyż będzie wesele?* 

»Sądzę, że ju tro  intercyzę podpiszemy,« 
odrzeał Tessier zasępiony.

^Sądzisz dopiero 1 a więc nie wiesz z pew ­
nością ! Ale dla czegóż mnie to zadziwia ? alboż 
ty  przy swoim chwiejącym się fharakterze 
wiedziałeś kiedy, co ju tro  czynić będziesz?*

»Hochany Dramondzie usiądź, pomówimy 
z sobą. Zastajesz mię w największym kłopocie, 
w  jakim tylko być możnal Donosząc c i ,  że 
się z panną Simart żenię, zostawałem w pew­
nym rodzaju m arzen ia ; patrzyłem na przy- 
szłość przez owe złudne p ry z m a , które' o 
kolory każdą rzeczywistość różanóm świa­
tłem  powlekają.«

»Bez ogródki mój przyjacielu: Chcesz po­
wiedzieć, że ujrzałeś teraz odwrotną stronę 
medalu. N o , cóżeś na nim zobaczył?* 

>;CzartaI« odrzekł Tessier, gniotąc z gniewa 
pióro, k tóre wyjął z za ucha.

»Czarta? czy o swojój narzeczonej mó­
wisz?* zapytał Dramond , roześmiawszy się 
na całe gardło.

»Zmiłuj się, nie ś m e js ię  tak głośno i M ury  
mogą mićć uszy.*

»Zkąd takie myśli; albożto my w  pałacu 
Nerona... No, teraz siedzimy dość blizko siebie; 
bgdę cię słuchał, albo lepiej będzie, gdy ty  
mnie posłuchasz: idę o zakład, że już wiem 
naprzód, co mi chcesz powiedzieć: znalazłeś 
iż posag mniejszy, aniżeli się spodziewałeś?* 

ul owszem; Celestyna wnosi mi 6000 liwrów 
rocznego dochodu gotowizną, a ojciec jej za­
pewnia mi drugie tyle, podczas gdy ja nie spo­
dziewałem się dostać więcej nad 9 do 10.000.* 

»To zapewne znalazłeś w rodzinie narze­
czonej jakiego wyrodka lub g ap ia , który 
jej zakałę czyni?*

»Co tobie I Rodzina Simartów i Valonnów 
jest bardzo povvażana, rozumna i nienaganna 
w całej prowincyi.*

»Może odkryłeś, że gorseciarka swoją sztuką 
prostuje jaką ułomność panny Celestyny P* 

»Co za bluźnierstwo! Widzisz tę smukłą i gibką 
topolę w  ogrodzie? l a k a  jest kibić Celestyny.* 

uMoże dowiedziałeś się, że jaki przyjemny 
kuzyn uprzedził cię w twoich zalotach ?«

»Nie ma ona ani kuzynów, ani brac i,  je ­
stem zupełnie przekonany, że jeszcze nikogo 
nie kochała.*

»Wyjąwszy Solimana.*
»Znasz Solimana!* skrzyknął Tessier po- 

skoczywszy; »czy ukąsił cię I*
»Niel owszem, jam go wygrzmocił.*
»A niechże ci Pan Bóg za to nagrodź1! Tą rażą 

dotknąłeś mojej krwawej rany ; przeklęty pic8 
ten jest główną przyczyną moich zmartwień-** 

»Jako ? pies I*
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»Wiadomo c i , źe ja od zwierząt zawsze 

odrazę m ia łem , a psów w szczególności 
cierpieć nie mogę. Ten  kundys zapewne wy­
czytał to z mej tw arzy; bo od czasu mego 
tu  przybycia jest moim najzaciętszym nie­
przyjacielem i nie zaniedbuje żadne'j sposob­
ności, ażeby się do moich łytek nie zabierał. 
Z początku śmiałem się z tego , potem przy­
muszony byłem  udawać śmiejącego się — aż 
nareszcie prosiłem, aby psa uwiązano. Pan 
Simart byłby bez wątpienia przychylił się do 
mojego żądania, ale panna Celestyna ujęła się 
za swoim polubieńcem i wyrzucając mi, że go 
chce pozbawić wolności, obchodzi się ze urną 
jak z człowiekiem nie mającym serca i czucia. 
Śmieszna ta sprzeczka trw a już  przez cały 
tydzień, i odnawiając się codziennie, prowadzi 
za sobą wiele małych nieporozumień, których 
nadarem nie uniknąć usiłuję. S łow em , prze­
klęty ten Soliman jest prawdziwą zawada 
w  mera ożenieniu. Pozwoliłbym nareszcie 
niechby sobie szczekał, ale ta bestyja kąsa. 
Chce mię łytek pozbawić 1«

»Jaki z ciebie nierozsądny,« odrzekł D ra- 
mond wzruszając ramionami. rWięc dla psa 
będziesz się różnił z twą narzeczoną. W takim 
razie najłatwiej sobie poradzić. Pokąd się 
nie ożenisz, dawaj mu przysmaki i pochlebiaj 
C erberusow i, a po ślubie dasz mu porządną 
pigułkę, która go do jego ojców poszle.* 

»Już ja nawet sam o tern myślałem; zresztą 
z tej strony nieszczęście nie byłoby jeszcze 
tak bardzo w ie lk ie ; atoli najgorszą rzeczą , 
która we mnie największą wątpliwość i obawę 
wzbudza, jestto zachowanie Celestyny. Wia­
domo ci, ze w drobnostkach najbardziej się 
charakter kobiety okazuje. Przyznam się, iz jej 
Żywość, jej duch sprzeczności, jćj draźliwość, 
co większa, jej pochopność do gniewu, czego 
01 i w tych dniach oczewiste dała dowody, 
obudzają we mnie obawę o przyszłe szczęście 
^ o je .  Jeżeli tak opryskliwą jest przed w e­
selem , jakąż nie będzie po weselu ?* 

»Sądzisz więc, że jest złośliwą?« 
»Złośliwąl bynajmniej; ale dziwaczką, u- 

parla i nierozsądną, jak rozpieszczone dziecię. 
Zobaczysz ja;  osądzisz sam, azali przesadzam, 
ko ona nie ukrywa bynajmniej swoich błędów,
* pewien jestem, że jeszcze przed wieczorem 
P°da ci sposobność, abyś dał o niej swoje 
*danie. O, dobrze, dobrze robisz Franciszku,

że się żenić nie myślisz )t wiele sobie zmar­
twień oszczędzisz!«

»Co? ja miałbym się żenić?* zawoła D ra -  
mond, który w czasie tej rozmowy otworzył 
swój tłumoczek dla przebiania się.

»Ja miałbym się żenić? Fil Stan małżeń­
ski jest kojną ostoją, a ja mam upodobanie 
w burzącem się morzu. Ty się żenisz, i dobrze 
czynisz; początki otyłości i łysina pokazująca 
się na twojej głowie, są dowodem, że dla ciebie 
już  wybiła przeznaczona godzina; ale co do 
mnie, ja  jestem jeszcze w kwiecie młodości.*

^Patrzcie, co mi za piękna róża!* rzekł Tes- 
sier z szyderskim uśmiechem.

W tćj chwili Dramond właśnie był wyjął 
surdu t z tłumoczka, a z kieszeni surduta wy­
padła ż ó ł t a  z e s c h ł a  r ó ż a .  Dramond, pod­
niósłszy ją  przypatrywał się jej przez chwilę, 
a potem rzek ł:  »Nad mieniłeś o różach; ta ,  
o której zupełnie już  zapomniałem, zdaje się, 
iż umyślnie dla tego się pokazała, aby mi 
przypomnieć, że jeszcze niegodny jestem wstą­
pić w stan małżeński. Wiedz o tern, kochany 
mój Robercie, jakkolwiek się ja nierozsądnym 
tobie wydaję, jednakże bardzo rozsądne mam 
zasady. Ożeniwszy się, mam zamiar kochać 
moję m ałżonkę, a nawet być jej w ie rn y m , 
by ją  zupełnie uszczęśliwić. Ale za nim na 
tak ważny krok się odważę, wprzódy chcę być 
pewien siebie sam ego; na ten koniec sądzę 
być rzeczą najpotrzebniejszą wychylić teraz 
aż do dna puhar kawalerskiego życ ia , aby 
mnie poźnićj do zkosztowania tej słodyczy 
ochota nie zabierała; co większa, nie b ra ł ­
bym nawet tego za z łe ,  gdybym cokolwiek 
cierpkiego mętu w nim znalazł, gdyż to n a ­
dałoby tern większą słodycz przyjemnościom 
małżeńskim.*

»Ale jakąż styczność ma ta niezrozumiała 
gadanina z tą b rzydką , zwiędłą rożą , k tóra 
zapewne zdarłeś z kapelusza jakiej sześć- 
dziesięcioletnej dewotki.*

Z tą brzydką różą ?* powtórzył Frańciszek, 
wciągając z upodobaniem w siebie jej za­
pach ; »róża ta miała podobnież przyjemny 
swój poranek, i podobnież kwituęła, jak ow e 
róże, o których M alherbe wspomina. P raw da, 
iż dzisiaj zwiędniała i straciła swoje kolory, 
już nie oddycha wonią, ale dla mnie wydaje 
zapach , który filozoficznym nazwać mogę. 
Ona przywoływa mi w pamięć uczucie me
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słabej natury, z widoku jej czerpię mądre i moralne 
nauki. Słowem, zgadniej, co mi ta róża przypomina?"

»Czy ty masz mnie za Persa?* odrzekł Tessier 
znudzony.

»Ona mi przypomina, ażebym się nie żenił!... 
ale tu wypadałoby ci opowiedzieć caic zdarzenie, 
lecz ja nie chcę odbierać tobie prawa pierwszeń­
stwa. Ja przybyłem tu, abym był świadkiem, po­
w iernikiem , wiernym Piladesem podczas twego 
wesela. A zatem ty masz prawo opowiadać, opi­
sywać, upiękniać i na sposób zakochanych prze­
sadzać piękność swej narzeczonej. Zaczynajże; 
uzbroiłem się cierpliwością Joba, a więc śmiało 
rnój przyjacielu. Nie powiedziałeś mi jeszcze, azali 
panna Celestyna ma błękitne lub czarne oczy.*

>■■1 owszem, opowiedz mi ty pierwej swe przy­
gody ; może one rozpędzą smutne myśli moje. 
Pana Sirnarta n iem a jeszcze dotychczas w domu, 
Celestyna przechadza się z swoja kuzyna po ogro­
dzie; a zatem masz dosyć czasu, byś mi jesztze  
przed obiadem opowiedział zdarzenie swoje.*

> Niecli i tak będzie I* odrzekł Dramond, który 
ciągle jeszczo zrzucał z siebie podróżne suknio, 
a wytworniejsze przywdziewał:

vl5ędzie temu może zo dwa miesiące, gdy I3ey- 
raud, którego znasz, M errille , ja i kilku innych 
przystojnych chłopców ułożyliśmy sobie pójść na 
hal do domu opery dla rozrywki. Sluehajze dobrze: 
na boi do domu opery dla rozrywki! lito w po­
dobnym domu szuka rozrywki, len jest zapewne 
podchmielonym. 1 tak było w samej istocie; 
w tej mierze wiuienem wyznać szczerą prawdę. 
Lecz mówiąc, żeśmy byli podchmieleni, należy 
mnie rozumieć: nie jestlo pospolite, gminne, szyn 
kowne pijaństwo, lecz on stan wesołego humoru, 
owo przyjemne rozegrzanie głowy, które smaczny 
obiad u Yerego przy szampanie d la g lace  tali 
dalece w młodych chłopcach powiększyć może, iż 
się iiri zbytek lizycznego i umysłowego zdrowia u- 
czuwać daje. W tym sierdzisto-wesołym humorze, 
mając rozgrzane głow y, donośny g lo s , świecące 
oczy i zarumienione jagody, weszliśmy na salę. 
Trącając w około siebie mężczyzn prawiliśmy 
damom karnawałowe grzeczności; słowem, szuka­
liśm y , podobuie jak ów wilk w bajce, zaczepki, 
lecz nierównie w inuiejsi, bo ou był trzeźwym. 
Wiedzieć należy, iż niektórzy z mych towarzyszy, 
w brew zwyczajom przyjętym w owem miejscu, 
pomalowali sobie wąsy korkiem spalonym , a ja 
i M errille, dla przesadzenia tego wytwornego po­
m ysłu, przyprawiliśmy sobie fałszywe nosy, które 
zupełnie twarze nasze zmieniły. Sądzę , ze nas 
w samej rzeczy miano za rzemieślników,- nikt bo­
wiem  nie zadawał sobie pracy, by rozpocząć z nami 
kłótni , i tym sposobem mogliśmy natrętnej we­
sołości naszej wolne puścić wodze. Co do mnie, 
wkrótce sprzykrzyła się ini ta zabawa. Wstydziłem

się swojego nosa, podobnie jak ów książę w bajce, 
który nos swój na taczkach wozić był przymuszo­
nym; ale ponieważ nie śmiałem go zdjąć z obawy, 
abym nic był poznany, opuściłem więc salę i po­
szedłem na kurytarz, gdzie grając rolę dostrze- 
gacza, zaglądałem do każdego okienka loży. Z ta 
nieprzyzwoitą natrętDością zwidzołem jedno piętro
J)o drugiem , aż nareszcie przyszedłem do jednej 
ożyw trzecim rzędzie, która zajęła moję ciekawość. 

Siedziało w niej dwio dam zupełnie jednakowo 
w czarne domino ubranych ; ile dostrzedz m ogłem , 
ohiedwie były małe i na pierwszy rzut oka tak 
do siebie podobne, iż dla rozróżnienia ich wy­
padało upatrzyć znak jaki, i który zapewne przy­
brały dla tajemnej intrygi: jedna z nich miała 
na palcu pierścień smaragdowy, druga trzymała 
w ręku żółtą różę.*

»Aha! więc to jest ta sama róża? już sic reszty 
domyślam ,* rzekł Tessier.

»Pr/.epraszam , bynajmniej domyśleć się nic 
możesz. Dwie damy same jedne rzadko mogą dać
0 sobie wysokie m niem anie, a zwłaszcza na balu 
maskowym. Dylem już dość znużonym, a zatem  
sposobność zdawała się m i być wyśmienitą do od­
poczynku; zresztą drzwi były otwarte; zdało się 
mi, jak gdyby na mnie zawołały: »Proszę wnijśćl* 
Na skrzyp drzwi, który powstał, gdym je za sobą 
przywarł, obróciły się obie damy, a jedna z nich 
skrzyknęła z cicha , co ja za wezwanie wziąłem. 
Usiadłem sobie siniało i zabrawszy głos, zacząłem  
tak przyjemnie zabawiać je  karnawałowemi żar­
tami , iż niepodobna było nie sprawić na nich 
pomyślnego'wrażenia. Obiedwie damy z początku 
milczące i pozornie zm ieszane, nabrały później 
śm iałości; szepcąc sobie przez chwilę do ucha i 
naśmiawszy się z moich żartów, któremi się po­
pisywałem, zaczęły nareszcie odpowiadać na moje 
zapytania, i tym sposobem w krótkim czasie za- 
szliśmy w potoczną rozmowę. Szczególniej dama 
z żółtą różą miała tak wielki w niej udział, iż 
zachowanie się jej w każdem innem  m iejscu , 
a nie na balu m askowym , byłbym gotów m ieć 
za niewinną prostotę. Powściągliwszą w swej mowie 
była druga, może dla tego, iż była nieco starszą,
1 od czasu do czasu szeptała pierwszej coś do 
ucha; zapewne napominała ją , aby w wesołości 
swej była nieco uiniarkowańszą. Nakoniec obie­
dwie , jakby dla przerwania rozm owy, wychyliw­
szy się przez krawędź loży, zaczęły z niejaką nie- 
spokojnością powodzić wzrokiem po sali. Jak­
kolwiek trudny jest wybór miedzy dwiema ma­
skam i, wszelako mój już był zrobiony na przy­
padek, gdyby wesoła osuowa tej przygody do roz­
winięcia przyjść miała. Nieznajoma, która sobie 
wzięła za godło żółtą ró żę , ozioniona była tak 
świeżą wonią młodości , uśmiech jej był tak 
wdzięczuy, niewymuszony, głos tak przyjemny i



( 189 )
ponętny, poruszenie tak żyw e, dowcip tak na­
turalny, iż niepodobieństwem było, aby się mi 
nie podobała. Dla tego bez namyślenia się od­
dałem jej na całą noc m e serce i z nienawiścią 
poglądałem na jej towarzyszkę, która pomimo 
gładkiej swej kibici, wydawała się mi jak poważna 
ducnna... Być może, iż bogom podoba się liczba 
nierówna, ale kochankowie mają słuszność, żejej  
nie cierpią. Co do m n ie , ja w lej chwili byłem  
bardziej zdania kochanków, niźli bogów; prze­
klinałem w sercu tę natrętną trzecią osobę, nie 
wiedząc, jak się jej pozbyć; gdy oto potężne u- 
derzenic pięścią, które omal drzwi u loży nie roz­
trzaskało, przeraziło na krzesełkach moje sąsiadki. 
—  rOhol Jam w doli z toba U ozwuł sie w tym-O c J
ze  sarnym czasie głos, mający niejakie podobień­
stwo z miauczeniem kola. Obróciwszy się, ujrzałem  
upromieuiouą twarz Mervilla, przyjaciela mojego, 
którego ogromny przyprawiony nos omal że o- 
ltienka u drzwi nie prześwidrował. — »Nie otwie­
raj wćpanl* skrzyknęły razem obiedwie damy. —  
Byłbym usłuchał ich rozkazu, gdyby mi w tej 
chwili nie wpadło było na m y śl, że jeden a trzy 
czynią cztery, że będąc we cztery, można być i 
we dwoje. Otworzyłem więc te m u , o którym 
m niemałem , że będzie moim sprzym ierzeńcem ; 
atoli w krótkim czasie postrzegłem , żem  sobie 
nierozsądnie postąpił. Nieszczęśliwy Merville od 
czasu jakem  na sali go zostawi), upił się był na 
piękne, a to tak dalece, że całkiem uie był w stanie 
ani usłuchać przyjacielskiej rady, ani wymówić 
rozsądnego słow a; krótko mówiąc, spił się jak Bella. 
Znając jego grubiański sposób postępowania w po­
dobnych okolicznościach, przewidywałem nieprzy­
jemny wypadek, lecz już niepodobna było uui- 
knąć diabła , kiedy się urodził! Nie zważając na 
m oje sk in ien ia , któro mu dawałem dla poroz­
umienia s io , rzuci! się niedbale na opróżnione 
krzesłu, śmiał się przez czas niejaki w sposób 
obrażający, zagapiony, potem sapa! jak miech na 
cale piersi, a nareszcie lak tkliwą zaczął zalecankę, 
że obiedwie damy natychmiast zerwały się z swo­
ich krzeseł. -— * 0  twórz nam wćpan,* rzekły do 
m uie glusem drżącym z guiewu i bojaźni. l ’od- 
niosłem się , by wypełnić ich rozkaz; nigdy bo­
wiem nic mogłem znieść na sobie, nawet w czasie 
karnawału , by ubłiżyć damom winnego uszano­
wania. — ..Stój, co robisz! czyś oszalał ?* zawoła 
M errille, winem rozgrzany; >-z któregożto zultODU 
przyehod/ą te dwie księżniczki? Jeżeli są brzyd­
kie , z panem Bogiem , szczęśliwej podróży; ale 
jeżeli ładne, spodziewam się, iż nie wzgardzą po­
rządną wieczerzą kawalerską. Jestem jak tygrys 
głodny i spragniony; a zatem piękne moje aniołki 
pozdejmujcież maski U Już chciał czynem we­
sprzeć mowę swoję; ale ja przytrzymałem go 
jedną ręką na krześle, a drugą otworzyłem drzwi,

przez które obie damy jak wylęknione sarny wy* 
biegły. Opój rozgniewany laką przeszkodą , pod­
niósłszy się z wielkiem natężeniem z krzesła, 
wyciągnął ltu uciekającym rękę: nie wiedzieć, 
czy przypadkiem czyli um yśln ie, zawadził ręką 
o maskę jednej dam y, i zerwał ją z jej twarzy. 
Byłato dama z żółtą różą ; tern obrażona obróciła 
się spieszno —  a ja , ujrzawszy twarz uroczemi 
wdzięki, świeża wiosną i gniewem promieniejącą, 
staoąłem jak wryty z zachwycenia; jej oczy czarne 
jak jej kapiszon , którym je sltwapnie osłonić u- 
silowała , biły dwoma promieniami błyskawicy, 
które wskróś serca przechodziły. Nie długo wszak­
że trwało moje zachwytne osłupienie. Wydrzeć 
maskę z rąk M eryilla, wyciąć mu z najpowab­
niejszym wdziękiem tęgi policzek i w okamgnieniu 
wyskoczyć z loży i drzwi za sobą zatrzasnąć, to 
wszystko było dla rozgniewanej piękności dziełem  
jednej sekundy.

f ilo  tysiąc piorunów!... policzek... kochany przy­
jacielu, to za wiele —  to pojedynek o śmierć lub 
życie — policzek U wybąkał M errille, powstaw­
szy z ltrżcsla, 1 znowu sie w nie rzuciwszy m im o­
wolnie. Zamiast słuchania niedorzecznych wy- 
krzyltów mojego przyjaciela, któremu słuszne u- 
llaranie zupełnie zmysły pom ieszało, wybiegłem  
na kurytarz, ale piękna demaskowana dama, wraz 
z swoją towarzyszką zniknęły. Ta róża, którą, bie­
żąc po wschodach, zoczyłem i podniosłem, znowu 
mi jej ślad wskazała; ale mnogość dam w jedna­
kie domina ubranych, które przy wnijściu do sali 
drogę mi zastąpiły, zniweczyła wszelkie moje za­
biegi. Tym sposobem, naszukawszy się przez dwio 
godzin nadaremnie, opuściłem halową salę, i nie 
troszcząc się już bynajmuiej o moich przyjaciół, 
wpatrzony myślą w tę pełną wdzięków twarz, 
którą tylko na chwilkę wid/ialem, powróciłem do 
domu , tak mocno zajęty, jak gdybyto dla mnie 
na maskowym balu pierwszem zdarzeniem było.

Nazajutrz po południu wchodzi Beyraud do 
mojego pokoju: rjeslżeś usposobiony posłuchać, 
co ci powiem?* rzekł bardzo poważnym głosem.
—  »Cóż takiego masz mi powiedzieć?* zapylałem.
—  ^Zapomniałeś, co się wydarzyło tej nocy?* —  
»I owszem, właśnie o tern myślałem , gdyś wstą­
pił do pokoju. Milutka ta dziewczyna ma tak 
przyjemne oczy, jakich w mcm  życiu nie widzia- 
łeml* — »Nie o tern teraz m ow a,« odrzekł Bey­
raud, »ale o policzku, który wyciąłeś Mervillowi.« 
Ja sie roześmiałem na cale gardło. »Nie widzę 
w tem  żadnego śmiechu,* rzekł Beyraud, »policzek 
jest policzkiem , choćby go nawet wino uniewin­
niało. Wiesz dobrze, iż M crvillo, pomimo swej 
przyjaźni ku tobie, nie jest inężem, któryby pu­
ścił płazem zniewagę, jaką mu wczoraj w twojem  
pijaństwie wyrządziłeś. On żąda koniecznie, aby 
między wami pojedynek roztrzygnał, a ja tu
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przyszedłem jego imieniem. Niechętnie wypełniam  
to zlecenie, i w każdym innym przypadku starał­
bym się złagodzić tę sprawę i ale sam przyznasz, 
iż w tym razie niepodobna załatwić jej dobrym 
sposobem. Nie sądziłem , aby cię wino tak po­
rywczym czyniło ; cózto za szaleństwo cię opano- 

' wało ? Biednemu Leonowi nabrzmiało lice.« — Ja 
roześmiałem się znowu , a potem opowiedziałem  

’ cały wypadek, jak się wydarzył w istorie i odkry­
łem  błędne mniemanie naszego przyjaciela, który 
będąc pijany wplątał się w tę sprawę , a teraz 
nie może sobie przypomnieć jej związku. Beyraud 
podobnie jak i ja naśnriał się do rozpuku; poczerń 
poszliśmy razem do MerwiUa, w nadziei rozwese­
lenia i pojednania go z jego nieszczęściem. Za­
staliśmy go przy kominku siodzącego w wielkiem, 
poręczowem krześle, z oburzeniem rozgartującego- 
ogień , jakbyto na żarzących węglach chciał wy­
wrzeć zemstę swoję; pokrowiec z pistoletami na 
stoliku, obok niego dwie szpady lezące , świad­
czyły o jego mściwych zamiarach, gdyby ich juz 
dostatecznie nie był objawił wzrok dzik i, ltlórym 
m nie przyjął: »Dla czegozeście nie przyprowadzili 
z sobą jakiego świadka?* rzekł z pospiechem. 
Usiłowałem wyjaśnić mu całe nieporozumienie, 
nie chciał m nie słuchać; również Beyraud starał 
się wyprowadzić go z błędu , lecz i on milczeć 
był przymuszonym. »Wy chcecie we m nie wmówić, 
ze się mi to wszystko śniłoI* wrzasnął zacięty 
przeciwnik przeraźliwym głosem, jak lew  ryczący. 
»Czy sądzicie, ze jestem  dzieckiem? Było dwie 
kobiet w łozy, to prawda ; iodnej zdarłem maskę, 
i to jest prawda; widzicie, ze wszystko doskonatt 
pam iętam ; ale co policzek , ten mi wyciął Dra- 
mond i zato ze mną rozprawić się powinien, 
jakkolwiek chciałby teraz całą tę sprawę na małe 
domino  złożyć. Takie uderzeuie! Przecież ja znam, 
jaki policzek może wyciąć kobieta : jej ręka kła- 
śuie , ale nie zaszkodzi; — a to uderzenie omul 
ze muie oka nie pozbawiło. Tak silnie bije tylko 
mężczyzna; a że nikt nie był w loży z mężczyzn 
oprócz Dramonda, a zatem on mi wyciął policzek. 
Nie jestzeto rzecz jasna? Czy może mi powijacie, 
żeśm y sobie podochocili, że Dramoud był napity, 
że jest moim przyjacielem? Tern gorzejl Podobnej 
obrazy ani przyjaźń, ani pijaństwo uniewinnić uie 
m oże. Brew powinna zmyć obelgę z mej twarzy. 
A zatem przestańmy m ów ić; oto jest broń ; we- 
żmy z sobą Beauregarda lub Percego za świadków, 
i  pójdźmy do Boulońskiego lasku U

Usiłując prawie przez pół godziny, ile mi wy­
mowy starczyło, przyprowadzić zapamiętałego do 
rozumu, wreszcie mi już i cierpliwości n iesta ło : 
»Dobrze więc, pójdźmy do Boulońskiego lasku!« 
rzekłem  z gniewem. , >>Tój nocy odebrałeś karę 
za swoje grubijańslwo, a ja cię teraz za twe głup­
stwo ukarze. Wkładasz na muie odpowiedzialność

za po l iczek ,  który odebr ał eś  od d a m y ;  i rzyjmuję aa 
s ebii tę powinność ,  boś odebi a1 tylko zas łużoną naprrrię.  
P ó j d z i e ,  pójdź!  zmyj emy obelgę z twoje'j tworzy !« —  
Zabawna ta spreczka jeszcze w tym samym dniu zakoń­
czyła »ię po jedynki em,  którego wi adomy ci wypadek.  
Jeszcze po  dziś „zień nosi Mery Ile ramię swoję na pasku,  
i po odniesionćj  rauie wytrzeźwi!  się zupelc e. T er az  
przekonał  s i ę ,  ze ,  jeżeli  pchnięcie s z p ad ę ,  do którego 
mnie zmusił ,  było  męzkie,  więc z por ównani a  p r r eś wi ad .  
czył  s i ę ,  iz pol iczek,  który o t r z y m a ł ,  był  niezawodnie  
kobiecy.  Tym s pos obem zostal i śmy znowu przyjaciółmi ;  
aleiMervi!le zarzekł  aię już  chodzić ze mnę na bal i - i skowy. * 

»A owaź dama z ż o ną  różę ?« zapytał  Tessier ,  p r z y ­
muszając się do słuchania  powieści  swojego przyjaciela  
dla rozerwania  swoich myśli.

»1Niestety I nie widziałem j uż  tćj lubój dziewczyny!* 
odrzekł  opi  władający.sChociazem przez Całe trzy tygodnie 
cbodzi i  nieustannie po wszystkich publ icznych miejscach.* 

»Więc  się w nie'j zakochałeś  ?«
»Z9ho„ l a ł e m ?... Tak  b a r d z o ,  ile zakochać się można  

•• pięknej  osobie ,  z którę przez chwi lę na maskowym 
bi-l_ się poznajemy.*

»I nie wiesz ,  co jest  za j edna?*
»Sądzi łbvm,  że jest  tancerkę lub aktorkę,  gdyby nad­

zwyczajna  młodość  i świćżość kol orów na Jćj t wa r zy  
nie zbijały tego domysłn .  Jes tem p e w n y ,  iż nigdy 
ruuiii  nidło nie skalało tej róży.*

»^»ięc ona jest  aniołem,« rzecze Rober t  z przekąsem.  
» \ i e  ze wszystkiem jak się zdaje.  Dwie damy same 

jedne  na bał  idęce już tdm sa t rem w sprawiedl iwym 
zostaję podej rzenia .  Ob i w l a m s ię ,  aby ten anioł  w rzeczy­
wistości  nu j y ł  Jedaę z owych pr zy jemnych  istot, którę 
n.e mając n.c więcćj  jak tylko swoje  wdzięki  w posagu,  
ut rzymuję się z p r oc en tó w tego kapi tału.  Zaiste wielka 
był aby  szkoda ,  aby taka św ćża piękność w tym zosta­
wał a  p rzypadkn.  Ale Paryż jest to ślizki gościniec do  
niebezpiecznej  p rzapaśc i l  Jednakże,  będź  ona jest  męża­
tkę,  co nkradkiem z domu wycieka,  będź m od ną  damę,  
która swojego dobroczyńcę  oszukuje,  zawsze to wyznać  
muszę,  ze powabniejszćj  istoty wyobrazić  sobie nie można.  
Dotąd mi tkwi w pamięci  wyraz jćj t w a r z y ,  kiedy się 
z d e m a s k o w a n a  ujrzała.  Szkoda,  że mal ować  nie umiem.  
W y s t a w  sobie ujmujący ideał  włoskiej  piękności ,  cokol ­
wiek gniewem zruu-ientony , a jasny i błogi jak twarz  
anioła w łunie s łodko-promieunego blasku;  długie,  krucze  
w ł o s y ,  wys ok i e ,  dziewicze c z o ł o ,  k o r a l ow e ,  dziecięce 
usta,  w nich dwa rzędy żyjących pereł ,  na licu kwiaty 
w i o s n y ,  a w  oku iwa spoj rzenie!*

»Mimo wi edzy , *  ozwał  się Tess i er ,  ^odmalował eś  
por t ret  Celestyny.  Ona także ma czasprn lwa spoj rzenie,  
a wtedy przymuszony jestem chodzić cicho na palcach.* 

» W  takim pr zypadnu życzę ci szczęścia ,  bo t woj a  
narzeczona jest  bardzo p iękna ;  j 'ednakże spodziewam się 
dla twego dobra  , iż jej podobi eńs two do mojej  nie­
znajomej  Ogranicza się i różni  się w sile fizycznej.*

».VIo ze ty krzywdzisz, twoję nieznajomą,  nie mogłażby 
ona  przy  tern wszvstkie'm być istotnie cnot l iwą?  Spo sób ,  
jak się t beszta z MertiiHero, zdaje się być tego dowodem.*  

»Jakześ ba rdzo  ł atwowierny !« odrzekł  śmiejąc się F r a u -  
ciszek, »alboż wyciąć domu poi.Czek jes t  do wod em cnoty5’* 

Gł os  d z w o n u ,  oznaj .nujący czas o b i ad u ,  p r ze r wa ł  
r o zmow ę dwóch  przyjació ł ;  gdyż u pana  Simarta o go­
dzinie pićrwszej  dawano  do s t o ł u ;  poszli  więc o badwaj  
na dół  do  sa1. jadalnej ,  gdzie Tess ier  przedstawi ł  gospo­
darzowi  swojego przyjaciela,  jako świadka nastąpić ma­
jącego wesela.  Przyszły teść Rober ta  był to otyły,  uizkie- 
go wzrostu mężczyzna,  pełen dobrot l iwej  po wi er zc ho w­
ności,  którego rumiana twarz  i czerstwe zdrowie z a p o ­
wiadały,  że by ł  wielkim czcicielem kielicha.  P r z y wi t a ł  
swoich gości w pros t ym ubiorze  z iemianina ,  który  jol
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d a wn o  pożegna ł  się i  etykietą Parysa .  Sur du t  l.olor.i 
p ł owe go  * materyi  t rudnej  do roi  ez.nania, był  najcelnie' j- 
izćm jago ub r an ie m,  które uzupełniały s po dn . -  nanki- 
Dowfc i w>ej>ka g a m e r ka , mająca kształ t  st rasbui  akiego 
paszte tu Pan Simart ,  by ws*y w pr z óa y  kupcem,  od hilku 
lat  usuną ł  się od kupieckiego zat rudnienia i pos iadał  
wszystkie cno ty  jak i przywar y tćj zacnej  klasy l u du ,  
wyjąwszy tylko to j edno,  i l  nie był  chc iwym pieniędzy,  
i Se zwykle kładł  się wcześnie spać i ws tawał  tak 
p ó ź n o  z łóżka,  jak król z Iyetot ,  co także nie jes t  kupców 
t wyc za je m.  Co się dotyczć  g os po da r s t wa ,  p an  S i ma r t ,  
j ako naj lepszy człowiek w świec ie ,  pr zepędzi ł  kilka lat 
pod  be r łem swojćj  ż on y ;  od czasu zaś owdowienia  jego 
wo dz e  domowego zarządu przeszły vi ręce  Ce les t yny,  
a dobroduszny ojciec b y ł  najpowolnie jszym jćj  niewol ­
nikiem , wyjąwszy niektóre wykroczenia  przeciw sub- 
c r d y n a c y i ,  których czasami się do pu sz c za ł ,  a które się 
zwykle  na tern k o ńc zy ł y ,  iż jeszcze tern bardziej  p o d ­
da wał  i ię wymys ł om miode'j dziewczyny.

sJakze ci się mój  teść podob a?*  zapytał  Tess ier  
t woj ego  przyjaciela,  podczas gdy pan  Simar t  rozmawiał  
z innym gośc iem,  człowiekiem mającym niemal  40 lat ,  
c hud ym,  wysokiego wzrostu,  a na głowie prawi e  łysym.

»VVidzę, iż porządnie  jes t  w y p a s i o n y m ,« odrzekł  
Dr amond  w swoim zwykłym,  ulubionym s p os o b i e ;  łpo-  
•zedłby.n o zakł ad ,  iż się na r ozum nie sadzi.*

'-Ani się stara o tę fraszkę.*
-Lepszego teścia lycz ćć  sobie nie inr£na.«
W  tćj cbwili  o t wor zy ły  się p o d w o j e ,  a t rzy  damy 

weszli  do sali. Nieznajomy pomknął  okiem po pierwszćj ,  
JtlórS dosyć była p od e sz łą ,  zat rzymał  je przez chwilę 
na  drugićj ,  ładnej  b lon d yn ce ,  mającej  lat  dwadzieścia i 
p.  ć —  lecz zaraz p o  niej utkwił  ca ły  wzrok swój 
W trzeciej  postaci ,  która,  choćbyś  nawet  nie poznał  wni ć j  
oblub ien i cy ,  godna była  tćj wyłącznej  uwagi .  Była to  
g ł ad ka ,  mlo J a , świeża , wesoła  dz iewczyna ,  mająca 
jeszcze tak dziecinną minę,  iżby ją ktoś o jćj  lalkę mógł  
zapytać  bezpiecznie.  Jćj  regularna i przyjemna t wa­
rz;  erka j e d n oc zy ł ,  w sobie z czystością rzymskiego rysu 
taki wdzięczny wyr az  kokieteryi ,  jaki zwykle na p o .  
piers iach Fradiera  widzimy.  Piękność jej ó c z ,  jeźli  tak 
rzćć można,  była  p od w ó j n ą :  w du l ycb ,  czarnych źreni ­
cach z d aw a l i  się nieustanna s poczywać  b u r z a ,  z której 
czasem strzel i ła b ł ysk awi ca ,  chocia£to bynajmniej  nie 
Ćmiło p r zeź roczys t ych ,  b ł ęk i t ny ch ,  d ziec i ęco- jas nych  
gwiazd jćj oczu Ż ywy ten ogień namiętnego ducha,  o b ­
wi edzi ony promienną  łuną  n i ewinnośc i ,  nadawał  SDoj- 
rżeniu Celestyny tyle uroczego wyrazu,  i l  mu mał o męz-  
Ozyzn aprzćć  się zdoła.  Miała  na sobie piękna,  r ó ż ow e ­
go koloru suknię,  w której  zdawał  się odbi jać kwitnący 
na  jej  twarzy r umien i ec ;  żywa,  zwinna i we wszj  stkich 
ł w y c h  poruszeniach  p o w a b n a ,  jakiemi zwykle bywają 
małego wzros t u kobiety;  wszedłszy mknęła tak l tkko 
p o  laflowej p o d ł o dz e ,  j akby to galopa t ań czy ł a ;  p o ­
zdr owi wszy  mężczyzn lekkićm skinieniem g ł o w y ,  nie 
spoj rzawszy ani na oblub e u c a , ani na n i eznajomego,  
który jej dość się nizko ukłonił ,  usiadła s ~bie przy stole 
* taką naturalną p o w a g ą ,  j akbyt o juz matroną była.  
śc i ągnąwszy rękawiczkę,  łysnęła białą,  ale silną rączka;  
j edną źjęła nakrywę ź  wazy , z której buchnął  zapach 
najprzyjemniejszy,  a drugą zadzwoni ła  mocne w srebrny 
dzwonek,  którego głos usłyszawszy pan Mikołaj ,  odźwierny 
pe łn iący wi e l o- l i cz ne  posługi  w domu paoa Siuiar t a ,  
• tanął  zaraz p r zy  drzwiach n sali. Wszyscy juz goście 
zasiedli do s tołu;  ty lito sam Dr amond  stał  jeszcze jak 
s ł up  nieporuszony z wl epionym wzrokiem.

»Chcićj pan usiąść przy mojej  córce,* rzekł  do  niego 
gos >oiarz powtórnie .

Mł ody mężczyzna zamiast  odpowiedzi  skłoni ł  się 
machinaln ie ,  ale nie ruszył  się z miejsca.

»Cbocia£ pan j u l  j adłeś  obiad ,* zabrał  znown głoi  
d a wn y  k up iec ,  który był  nieco głuchy na j edno ucho,  
i nalegał  na niego z uprzejmą gośc i nnośc ią ; »na wsi 
można  bez o bawy obiad powtórzyć.*

Frańciszek uśmiechnął  się roz ta rg nio ny ,  jak g dy b y  
zgadzając się z t ćm z da n i em ,  j ednakże nie odrzekł  ani  
s ł owa  ani się też z miejsca nie mszył .  Wszyscy,  jak był i, 
zwróci l i  na niego oczy,  a Celestyna , rozdawająca  znpę  , 
zat rzymała  się na chwi lę d l t  przypat rzenia  się mł od emu  
mężczyźnie,  Mory jej widokiem tak by ł  skamieniały.  Atoli  
twarz  panny  Simar t  nie wyraża ła  nic innego ,  jak tylko 
Dwą cokolwiek i roniczną c iekawość ,  która młodym 
dziewczętom jes t  w a ś u w ą .

sZa pewne  ten pan iie ebee,  abym był a  jego sąsiadką,* 
rzekła po  c ic hu ,  nachyl iwszy się przez  stół  ku młodej  
damie która naprzeciw niej siedziała.

aCóz ci t o ,  Frańciszku ?« zapy ! także R ob er t  T e s ­
s i e r ,  przypisując  to osobl iwsze r achowani e  się swojego 
przyjaciela  nagłej  słabości .

»Proszę tysiąckrotnie O przebaczenie  !« rzekł  nareszcie 
gość z adu ma ny ,  ocknąwszy się ze swego zapami ętani a,  
sumysł  mój owł ada  czasem tak śmieszne roztargnienie,z 

' 'Zapewne przypomni en i a  słodkiej  przeszłości ,* rzekła 
i i niego piękna b l o n d y n k a , mająca Ist  dwadzieścia i 
pieć,  a rzekła z o wą  l i tosuą ironiją,  jaką zwykle wzbudza  
w kobietach widok p ięknego,  młodego zapaleńca.

Dr am on d  usiadł  nareszc ie ,  i zwróci ł  oczy swoje  na 
tę przyjemna s z yd er cz yn ię , która właśnie w tej cbwili  
do ust  przytkuęła  śklankę.  Podnos ząc  ręitę łysnęła  i m a -  
r agdowym pierścieniem,  który miała na palcu.  Nowy gość,  
uj rzawszy p ier ścień ,  zerwał  się tak nie oględnie z krze­
sła,  i l  przechyl iwszy talćrz,  wyl a ł  na stół  niejaką część 
swojćj  zupy.  Ce les t yna ,  bojąc s i ę ,  aby nie była  zlaną,  
odsunęła  się czćm prędzej  od Swego sąsiada i spojrzał® 
z obawą  po swojej  snkni,  ale widząc,  £e ł ad ne j  szkody 
nie p o n i o s ł a , parsknęła  na głos z śmićcbu , którego 
s t łumić w £ a d e n  sposób nie mogła.  Os t rym i badawczym 
wzrokiem wpa t rzy ł  się Frańciszek w sWoję'  s ą s i ad kę , a 
po t em zwróciwszy się ku bl ondynce ,  przeszywał  ją swćm 
czarnćm ok i em,  jak gdyby chciał  na niej doświadczyć 
skutku m ag n e t y z m u , poczćtn rzekł  d o b i t o i e : »Pr»y-
p o m n i e r i a ?  Łaskawa p an i ,  to wszystko być może I* 

Mlod > dama zdziwiła się tą m o w ą ,  zdało się jej  , 
jak gdyby Frańciszek do niej p o  grecku lub po arabsku 
p r z e u u w i ł :  »N:e rozumiem w ć p a o a , «  rzekła oareszcie
uśmiechnąwszy się i nie okazując radnego pomieszania.

»A pani  t akie  mnie nie rozumićsz ?« tonem dobi tnym 
rzekł  nowy gość,  zwracając  swą mowę do młode' j swej  
sąsiadki.  Celestyna wlepi ła  w niego Swe j as ne ,  duze 
oko z jego promienną  okazałością.

s j e le l i  to jes t  s za rada ,  zapytaj  pan  mego ta t ka ,  ten 
ją p r ędrć j  ni l  j a  odgadnie ,*  odrzekła przekonana  w e ­
wnęt rznie,  £e z aproszony d r n l b a  nie zupełnie jes i  p r zy  
wszystkich zmysłach.

» Sz a ra dę ! O zadaj  nam pan szaradę!* zawoł ał  pan 
Simar t  i zaczął  strze'dz u c h e m ,  jak ó w koń b o j o w y ,  
gdy huk bębna usłyszy.

»Po obiedzie,  jeźli pan  pozwolisz,* odrzekł  Dr am on d  
z wyrazem ironii  , która osiadła na jego twarzy.

Ręczę s łowem b o n o r u ,  £e oszalał !  —  pomyśl i !  sobie 
T e s s i e r ,  nachyl iwszy t warz  nad ta le rz ,  i ws tydząc się 
tak dziwoego zachowania  się swego przyjacie la ,  zaczął  
go depluć z lekka po  potJ s tół  n og ą ,  w znak n a p o­
mnienia ,  a b y  się przyzwoicićj  zachował .

Frańciszek usunął  od oapaśnika nogę i uśmi echnął  się 
z obojętnością-,  »0  nierozsądny 1* rzekł  sobie p o c ie b n ,  
^Trącasz  mię I ty odt rącasz  od siebie swego anioła s t rólal  
Ony  mię nie pozoają,  ale ja  icb poznął em,  i tą razą,  ja 
z nieb zedrę maskę.  Ja k ie  błogosławię  mojemu przy- 
r o b i o n e m u , p a pi e r owe mu  n o s o w i ,  który  mię niegdyś
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stroi ł  na b a ł a ;  oato jak ów tal izman czarodziejami daje 
mi teraz w moję władzę  te dwie obł udne  sy r eny !  —  
Tera* będziemy jedli  ob i ad ,  aie na wety  wy pra wi ę  im 
scenę,  która dramatycznie j s t a  będzie niż szarada;  nie mogę 
bowi em czystćm sumieniem d opu śc i ć ,  aby Rober t  za­
ślubi ł  dz iewczynę ,  która w domu o pe ry  po balach się 
wałęsa . « (Cj?g du[s zy nastąpi . )

—  Ze L wo wa .  —
Doniesienie w Rozmai tościach Nr.  23.  na str.  183 

o wyjść mającem dziele:  M u z y k a  d o  s z e ś c i u  l i ­
r y c z n y c h  p o e z y j  I i  r ó l  o d  w  o r s k i e g o  r ę k o p i s u , 
pros t uj emy w tea  sposób : iż. na toż dzieło nie przyj ­
muje  n nas p r zedpł at y  nikt i n n y ,  prócz  samej tylko 
księgarni  Jana  Mihkowskicgo.

Z W i l n a ,  f f f y i m e k  z l i s tu o p o g r z e b o w y m  ob­
rzędzie po J ędr ze j u Sniadeckim.J J ę d r z e j  Ś n i a d e c k i ,  
rozstał  się z tym świs tem w piętek dnia 29. kwietnia b. r . ,  
jak prawdzi wy fi lozof i nieodrodny chrześcianin-kalol ik.  
W e  wtorek duia 3. maja przenies ione zostały zwłoki  do 
kościoła akademickiego ś .  Jana.  Sufragan t rocki ,  nominat  
biskup j. ks. Cywiński ,  na creie świeckiego kleru ą akademii  
duchownej  i seminaryjum dyjccezaloego,  oraz wszystkich 
zgromadzeń z ak onn yc h,  religijna w t ym duia o dd awał  
posługę.  Ciało nieśli adjuukci  cesarskiej  medyko-chi rur -  
■gicznej akademii;  profesorowie  i uczniowie tejże akade­
mii,  krewni  zmarłego,  tudzież ki lkanaście tysięcy z całego 
miasta zebranego i przybyłego z prowincyi  l udu ,  temu 
smut nemu dla Li twy towarzyszył o obrzędowi .  Nazajutrz 
r oz pocz ęł o się nabożeńs t wo żałobne msza wielka,  która 
obrzędem pasterskim c el ebr ował  rządzący dyjecezyją 
wileńska j. ks. biskup Hlągiewicz.  P o  mszy ś. zaś kanonik i 
kaznodzieja wileński,  znany z swej  cndownćj  wy mo wy,  
j. ks. Ludwik Trynkowski ,  miał  kazanie z tych słów textu 
pisma ś. »Oto cz ł owiek!« Temi  saruemi prawie  s łowami  
podziwu i narodowej  dumy mówiliśmy jeden drugiemu 
ta kardem uj rzeniem Śniadeckiego,  kiedy okryty chwałę  
E u r o p y ,  t owarzyszony wszędzie wdzięcznością i uwiel ­
bieniem rodaków,  or t lobiouy srebr /ys temi  włosy — koroną 
niepokalanej ,  cnotl iwej  starości  — po ul icach starożytnej  
litewskiej stol icy się przechadzał .  Jeden z najobszerniej ­
szych w Wilnie kościołów,  ani trzeciej części s ł uchaczów 
objęć  nie mógł.  P o  odbytem nabożeństwie  ciało z mar ­
łego nieśli uczniowie z kośc ioła ,  przez całe miasto za 
rogatki Ost robramskie.  Lud równic  t łumnie jak i dnia 
poprzedzającego , o wiorst  kilka za miasto zwłokom to­
warzyszył .  Śniadecki  we własnych swych dobracb obra ł  
dla .siebie grób i tam spoczywa.  Na miejscu zaś gdzie 
ciało na wóz zostało pr zy ję te ,  uczniowie własnemi  ręka­
mi usypal i  pomnik,  nsłali  go darnina i kwieciem,  i górę,  
na której  się wznosi ,  na pamiątkę swojego zmar łego p r o ­
fesora nazwali  Jędrzejówką. Dawno,  bardzo dawno,  nasze 
miasto tak sp an ta ł eg o,  i razem tak smutnego nie było  
świadkiem obr zędu!  Da wno byl iśmy tak mocna i tak 
wielhą dotknięci  s t ratą!  ( T . P . )

N o w e  d z i e ł o  o t a k t y c e .  Pułkownik  Mi lchel ,  
znany z opisania dziejów Wal lensztajna,  wyda ł  nie dawno 
dzieło o t ak t yce ,  o wo c  pracowi tego zgłębiania s t a r o ­
żytnych i nowoczesnych  dziejów wojennych.  Podaje  on 
w nićm wykaz obecnego stanu taktyki ,  i zbij a zdanie ,  
które  w  Anglii przyjęto za zasadę:  iż piechota,  uzbrojona  
b ag ne t ami ,  ustawiona w czworobok  jest  niepokonaną.  
Wszystkie wii lkie przez Angl ików wygrane  b i tw y ,  za­
cząwszy od T al awar y  aż d o W a t c r l o o ,  k t óre  wi od ł y do 
zwycięztwa podług nadmienionej  zasady,  nie mają żadnej

w jego oczach wartości .  Sądzi  on,  iż bagnet  jes t  naj ­
gorszą bronią,  jaką dano do rąk żołnierza ; j azda,  u z br o ­
j o na  szablami,  lab piechota  opa t rzone  tąż samą bronią,  
może,  pod ł ng  jego zdania,  pójść w zawody z wszelkiemi 
bagnetami ,  byle tylko śmiało przypuścić  atak, ale zwykle 
przypuszcza się atak lękliwie w niejakićm oddaleniu od 
nieprzyjacielskiego czwor oboku .

D o b r o c z y n n o ś ć  m a ł y m  k o s z t e m .  Przeszłej  
zimy w Paryżu  dwaj  ubodzy i zgłodniali  ch łopcy  z. Sa-  
baudyi ,  prosi l i  dwóch  młod yc h p a nó w o j a ł mu żn ę ,  lecz 
ci mieli sami pustki  w kieszeni.  Jednak j eden z nich był  
bogaty w dobre  pomysły .  Prz echodz ąc  wiaśnie po  przed 
sklep paszte tnika,  staje przed n im,  wpa t ru je  się w na­
pis i n u m e r ,  i wyjąwszy pugi la res ,  czyni  jakby w nim 
przeglądał .  Nakonicc wprowadz iwszy  c h ło p có w do sklepu 
każe im dać co jest  naj lepszego.  G d y  już c h łop cy  do  
sytu się najedli,  ut lody ten człowiek,  zbliżywszy się do 
właścicielki  sklepn,  mówi jej  do ucha : »Pani  masz n i e­
przyjaciół !  zdaje s i ę ,  iż cbcę ją zgubić.  Jes tem tu od 
u r ięd u p rz ys ł an y;  u t rzy mu ją ,  iż wćpani  ciasta są nie­
os t rożnie  sporządzone ,  i mają się ze szkodl iwych składać 
ingredyj ency j ; ba co więce j ,  już wielom mocno  za­
szkodziły.  Urząd chciał  się o tern przekonać,  a ja wzią­
ł em tych dwóch c h ł opc ów z sobą dla uczynienia na nich 
próby,  która  choć  może będzie okropną ,  j ednakże jest  p o ­
t rzebną.  Wszelako nie byłbym w len sposóh sobie pos iąpi ł ,  
gdybym nie był  przekonanym,  że to jest  tylko p o t wa r z  
na wćpanią  rzucona.« Przest raszona kobieta nic mogła 
znaleźć s ł ów na podziękowanie ,  a p ot em r zek ł a :  »Ach,  
te biedne chłopcy za wiele jedli , a nic nie pili. T o b y  
im zaszkodzić m o g ł o ,  a wt edy  padłaby wina na moje  
p ieczywo. « Dala więc c h ło pc om  po śklance Ma de ry  i 
nie chciała  przyjąć  na żaden sposóh  z a p ł a t y ,  którą jćj  
młody mężczyzna na po zó r  d a w a ł ,  i owszćm , oświad­
c zy ł a ,  iż mu niezmiernie jes t  o b o w i ą z a n ą ,  i pros i ł a  go 
na zawsze o względy dla swojego d o m u l

M o d e l .  Przed t ryhnDal w Paryżu wy t oc zy ł  się 
wypa dek  Dastępujący:  Pewien malarz ,  pracując  nad o- 
hrazem , który przedstawiać miał  t ragiczny skon Milosa 
z K r o t o n y ,  spotkał  na ulicy jednego górala atlelyeznćj  
b ud o wy  ciała.  Przypa t rzywszy się dokładnie  kolosalne­
mu  jego wzros t owi  i s i lnym muskułom , z ap r op on owa ł ,  
czyby nie chciał  mn za model  służyć.  Gór al  przycbyl i ł  
się chętnie do jego życzenia,  zwłaszcza,  iż przyrzeczona  
nagroda poDętną była.  Zresztą chodzi ło tu jedynie  o to,  
ahy przez niejaki czas stał  nago,  mając obie ręce  żelaz­
nym pierścieniem ujęte,  i oby w ten sposób,  ile możności ,  
malarz miał  wyobrażenie  pos t awy Mi l osa ,  uwiązanego 
do pnia,  gdy go dzikie zwierzęta rozszarpać  miały.  Gdy  
góral  w przynależnej  stanął  postawie  , rzekł  do niego 
a r tys ta :  »Wy ob r aź  sobie,  iż tej chwili  rzuca się na ciebie 
lew zgłodni a ły ,  który rozedrz.eć cię zamy śl a ,  i s tarając 
się przed nim umknąć,  udawaj  wszelkie poruszeDia,  jakie 
w podo bny m pr zypadku czynie był byś  przymuszony .  
Góra l  u dawał  jak m ó g ł ,  ale m a l a r z ' n i e  p rzes tawał  na 
jego zimnych i n iena tura lnych po rusz en i ach ;  a wszelkie 
dane rady były bezskuteczne.  Malarz wziął  się na inny 
sposób.  Wybieg ł  na dziedziniec i spuściwszy 7. ł ańcucha  
ogromnego b r y t a n a ,  poazczul  nitn uwiązanego g ór a la ,  
p r zezco usi łowanie mo d el u ,  broniącego się od napaści  
r ozsrożonego zwierzęcia,  s ta ło się do podziwienia  pięk- 
nćm i naturalnem dla malarza.  Zach wy co ny  a r t ys ta ,  
przybiegłszy do o b r a z u ,  chwyt a  pęzel  i p a le t y ,  i p o d ­
czas gdy shąsany i pokaleczony wydaje  krzyk okr opny ,  
wo ł a  na niego:  » W yś mi en i c i e ! p rzecudnie  1 tylko tak 
dalej,  właśnie mi tego pot r zeba! * Wz or owa ni e  to t rwało  
całą godzinę.  Skaleczony model  domaga się znacznego 
wynagrodzenia.

R edak tor  J a n  N e p ,  K a m i ń s k i .  D r u k  P iotra P il lera ,  w e  L w o w ie .


